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I i  U A K O - W .
W  dzień S.  Józefa  odbyło  s i ę  tu kilka ślu­

b ó w  mał że ńs ki ch  rozmai tych klass m ie s z k a ń c ó w .
Przed ki lku dniami z a k o ń c z y ł  tu dni s w o j e  

X .  Wo j c i ec h  D a m e l k i e w i c z  przeor k o n we nt u  
Karmel i tów,  p o w s z e c h n i e  dla c n ó t  s w o ic h  reli-  
8 ' jnych i t owa r zy s ki ch  K o c h a n y  i s z a c o w a n y .  
L i cz ne  grono o by wat e' i  odprowadzi l i  z w ł o k i  t e ­
go rzadkiej  poc zc i woś ci  i ludzkości  pe łnego k a­
płana,  na miejsce  w i e c z n e g o  s p o c z y n k u .

S ł a w n y  Karol  Lipiński  s p o dz ie w an y  j e s t  n i e ­
z a w o d n i e  za Lilka dni w K r ak o wi e .

Pr zy by ł a  tu u>)0 da ś p ie w a c z k a  i w i r l uozk a  
na gi tarze  i akkordeouie  panna Nina M o r a . . —  
N i e w i a d o m o  j e s z c z e  którego  duia wystąpi  na 
sceni e  naszej .

W czo ra j  publ iczność z oklaskami  p r z y j ę ł a ,  
po raz ostatni  wys t ęp uj ąc ą  w  gośc i nnych rolach 
znakomitą  ar tystkę  komi czn ą t ea lrów w a r s z a w ­
skich panią Kostecką z Ż ó ł k o w s k i c h .

Dziś  druga A k a d e m j j a  m u z y c z n a  w  teatrze  
p r z e z  c z ł o n k ó w  opery wł oskie j  powracających z 
W a r s z a w y ; d a u e  będą sceny mu zyka lne  w kos t iu­
mach z c el ni ejs zych oper wł osk ic h,  i koncertan-  
da na trąbce c hr omatyc zne j  pana Maffe i .—

Jutro w z n o w i o n a  melodrama Raymunda pod 
napisem: K r ó l  d u c h ó w  a l p e j s k i c h ,  z u o w e m i  
dekoracyarni  i gar de rob ą. —

ubl iczuość  bardzo beła  z a do wo l o i o na  dra­
matem:  »Zbydowscyn  danym we  środę  na b*e- 
nefis pana Richtera; — gra ar tys t ów b y ł a w y b o r n ą ,  
m i a n ow i c i e  PP.  K r ó l i ko ws k ie go ,  Chomińskiegn , 
Richtera i Panny P ał cz ews k ie j ,  z as z c z y c a n y c h  eią-  
g  I e id i okl askami  i p r z y w o ł a n i e m .  Po s k o ńc zo ­
nej sztuce  z apy la no  s ię  o a u t o r a , —  tym j es t  p.  
Gorczyński  o b y w a t e l  z Galicyi  , z n a n y  z  kilku 
dziel  w i ers ze m i prozą w > d a w a n y c h .

'Wiadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z POCZTY DZISIEJSZEJ.

—  Regensburg 11 M arca.  —
Żegluga  parowa tta D u na j u ,  dopiero w c z o ­

raj na n o w o  r ozpoczęt ą być mogła!  Statek pa­
r o w y :  A'rolowa Teressa  odpłynął  z  m n ó s t w e m  
podróżuych i pak z  t o w a r a m i . —

—  Rury z  13 M arcu.  —  
Deputowani  l eg i tymi s l yczni  panowi? Be rr yer

r  Blin de Bourdon z łożyl i  dziś pr zy s i ęg ę  w  izbie  
j a ko  powt órnie  o br ani ;  podobnież i pan L a r o .  
che  Jaą ue l in ,  po lekkiej  proles tacyi  ze  s t r on y  
j e dne go  z  dej u l e wa ny c h , przyjętym z os ta ł  i 
p rz ys i ęg ę  w y k on ał .  N i e  zdaje się  z atem b y ć  
p ra w d ą ,  aby  z e  struny mi ni st rów z a ch o dz i ł y  
j ak i e  przeszkody,  w p ra y ^ c i u  r z e cz o ny c h de­
p u t o w a n y c h . —

—  M a d r y t  9  M a r c a . —
Miasto Al ikanle ,  poddało s ię  na ł askę  i n i e ­

ł as kę  dnia 6  b. m» które okoł o > południa woj ska  
królowej  pod j e n e ra ł em  Roucal i  zajęły. .  —  Sam  
naczel ni k Boue  r at ował  s i ę  uc ieczką , na c i e l e  
garstki  j e ź d ź c ó w ,  —  Dziś  popołuduin nadeszła  
w i a d o m o ś ć ,  źe  sz eś c i u  z j e g o  b a n d y  s c hwyt ano.

P os e ł  francuzki  w y p r a w i ł  clzis w przeciągu  
4  g o dz i n ,  trzech g o ń c ó w  do Paryża. -—

Tej cliwóli nades zł a wiadcoł ość ,  źe  buntów*  
ni cy  Kartageny zrobil i  si lną wye iee zMS <*!« j e 1 
nerał  Concha pobił  ich u a g ł o w ę  i zapędzi ł  do 
miasta.  —  P rz y  tej rozp ra wi e  z g nął atol i  s z e f  
sztabu d ow odz ąc ego ,  jedeu kapitan i ki lkunastu  
ż o ł n ie r zy  —

J enerał  Ro nea l i ,  po wz i ęc iu A l i k a n l e ,  z o ­
s t a w i w s z y  d o w ó dz t wo  garni zonu m a r s z a ł k o w i  
pot owemu Senos ir in , sam z ara z  poszedł  z  woj ­
s k i em pr zec iwko  Kar l ag eni e . —

(O  mniemanem zaburzeniu w M adryc ie f 
dzienniki francuzki* zupełnie dzis zam acza.



2

łt/i zdftjc t ią  wice ze  tu wieść, była  podług  
zw y c z a ju , p r z e z  spekulantów nu g ie łd z ie  p a ,  
ry z k ie j  zm yślon a .)

W IA D O M O Ś C I  SZ P O P R Z E D N I C H  P O C Z T .

—  P a r y ż  9  M arca .  —
N a  wczorujszeru posiedzeniu izba d ep u t o w a ­

ny ch  prowadzi ła  dalsze jesz.cze r o zp ra wy  nad 
projektem d o ' p r a w a  wz gl ędem patentów.

W y b ó r  pana Karola L a f l l e  na de pu t ow an e ­
g o  z Lou<vicrs, po raz drugi dziś przez i zbę  
u n i e w a ż n i o n y  z o s t a ł ! P o  tej d e < y z y i  powstało  
w i e l k i e  poruszenie;  koinmissya wnosi ła  była o 
uznanie  wy boru tego inlui steryalnego de put o­
w a n e g o .  Od 4 0  w y b o r c ó w  przesłana była pro-  
(estacya pr zec iw temu w y b o r o w i

Kilka dz i en ni kó w d o n io s ł o ,  źe  jeden okręt  
-wojenny w y s ł a n y  został  do Otalieiti  z r o zk a ­
z e m pr zy wr óc e ni a  do rządów królowej  Puma-  
reh i z  o dwo łan iem admirała Dupet i t -Tbouars .  
M o n iteu r  p a r is ie n  o gł asz a tę wi adom oś ć  za 
f a ł s z y w ą .  Dotąd żaden okręt  r z ą d o wy  nie o-  
.trz.yrr.ał tej mi ssy i .

Gdy oupgdaj biura izby deputowanych z a j ­
m o w a ł y  się  roz t rząs ani em projektu do prawa  
w z g l ę d e m  funduszów -{tajnych , nacze l ni cy  opo-  
z y c y i  nie brali udziału w rozprawach , t a k,  że  
mi ni st ers twu ł a t w e m  było s p o w o d ow ać  j e  do 
m ia no wa ni a  8  swoic h kandydat ów na c z ł on k ów  
ko mmi ss y i  przec iw j e d y ne m u c z ł o nk o wi  z opo-  
z y c y i .  Do st ępowani e  to opozycyi  jest  r oz my ś l ­
ną t akt yką .

Organizuj e  s i ę  lii teraz angl o- fr at mi zka  kom­
pania , mająca zażądać  ukończeni a kolei  że l a­
znej  z  Paryża  do Strasburga,  N a  cze le  lego  
p r zed s i ęw zi ęc ia  słoi  lir. Mole z kilku c z ł o n k a ­
mi  obu izb.

—  Londyn  5  M arca.  —
Rząd angi e l ski  zajmuje  się teraz gor l i wi e  

w z m o c n i e n i e m  swej  si ły zbrojnej iądowćj  i mor­
skiej .  T e g o r o c z n y  budżet o k a z u j e ,  że  l iczba  
r eg ul ar ne go  wo j sk a  p ow ię ks zo na  została do 
1 0 2 , 0 0 9  ludzi ,  także z uor gani zowaną po w o j ­
s k ow a om pniicyą i z  powolanemi  do s łużby .we- 
t e ra u ami ,  znajduje się  teraz 1 7 0 , 0 0 0  ludzi już  
pod bronią,  lub w każdym czas ie  mogących być  
uzbrojonymi .  N a  A n gl i ę  jest  to wielka armia.  
Przy tem c zy nno ść  w warsztatach o k r ę to wy ch  
z n a c z n i e  s i ę p o w i ę k s z y ł a , na w s zy s t k i c h  budu­
j ą  w o j e n n e  o kr ą t a ,  i to w y ż s z e g o  r z ę d u ,  s z c z e ­
gólniej  okr ę la  parowe.  Go d0 tych o st at nich ,  
c z yn ią  n i ez l iczone  doświ adczeni a aby z yskać  na 
objętośc i  i s z y b k o ś c i ,  m ia nowi c i e  na ostatniej ,  
przez  u l epszeni e  śruby A r c h im ed e sa ,  która j a ­
ko pod wodą znajdująca s i ę ,  lepiej j e s t  z a b e z ­
pieczona niż koła.  Prócz  l ego na ws zys tki ch  
pa ro wy c h okrętach mają być zapr owadz one  r u ­
ry w  miejsce  k ot ł ów  p a r ow yc h .  W  n o w y m  
okręci e  królowej  z y s k a n o  przez  tę z mianę  6 9  
t e c z e k  objętości  na wę gl e .  K a żd y  w y n a l az e k  
każde ubezpi eczeni e  w arounicyi  i woj ennych  
. nar zę dz iac h,  są g or l i wi e  d oś wi a dc za n e ,  ł tak,  
p o n i e w a ż  I w i e r d z o u o ,  źe proch szwajcarski

l epszy jes t  od n a s z e g o ,  pr zeds i ęwzi ęt o  w prze­
sz ł ym  tygodniu doświ adczeni a.  Ale  tu o ka z a­
ło s i ę ,  że  podczas gdy dwie  u neye  na sz ego  pro­
chu w y r z u c i ł y  6 8  funtową kulę na 3 0 8  stóp,  
takaż  i lość s z wa jc ars k i ego  prochu rzuci ła ją t y l ­
ko na 2 2 4  stopy.

Monitor  dębl iński  opisuje następnie koleje  
p r a w n e ,  jakie  ma j e s z c z e  do przejścia sprawa  
(TCoiincla i spół  o s k a r ż o n y c h , p» uznaniu ich 

. wi nnemi  przez  sąd pr zy si ęg ły ch .  P i e r w s z e g o  
dnia po nastąpieniu t e r m i n u ,  o s ąd ze n i  odbi oią  
w e z w a n i e  do stawieni a s i ę  dla wy s łuchani u w y ­
r o ku;  przec iw temu inogą z ani eś ć  |> rot es t a m ; .  
Jeżel i  to nie n as t ąp i , sąd wyda w y r o k .  M n i e ­
m a j ą ,  Że adwokac i  obwin i onych zaniosą pro-  
t e s t a c y ę ,  gruntując s i ę  na uchybieniach f or my .  
Je że l i  t ak ow e  o świ ad cz en i e  będzie  uz na n e  za  
s ł u s z n e ,  ve rd ie t  pr zys i ęg łych zostanie  u n i e w a ż ­
niony,  w razie przecłewnym w y r o k  w y d a n y .  
W t e n c z a s  obwini eni  będą mogli  z an i eś ć  apela-  

• e y ę , l ec z  trzeba żeby  s ię  na to zgodz i ł  a d w o ­
kat j e n e ra l ny  ( A t to rn ey-gen era l) ,  bez c ze go  
w y r o k  będzie w y k on an y .  S ą d z ą ,  że  A l i o n i e y  
nic odmówi  s w e g o  z godzenia  s i ę .  W  tym o-  
f ta tmm razie sprawa przejdzie  przed 12 sę dz i ów  
hl a ndy i .  Jeże l i  ci s i ę  pr zy chy lą  do d o w o d ó w  
zc  s tr ony  obwin i onyc h , yer ii ic t  p rz ys i ęg ły ch  
będzie  un ie wa ż ni o ny ,  w  razie pr zec iwnym .i|iel- 
lacya pójdzie do izby lordów.  Ty m sposobem 
sprawa moż e  się pr ze c i ąg n ąć  do 18 4 5  roku.

—  Dnia  '6 M a rc a .  —
N a  wc zo r aj sz y ch  posiedzeniach ohudwócM 

i z b ,  z a jmo wa no  się przedmiotami  mi ej s co we g o  
interessu.  W  izbie deputowanych p. Wi l l iam  
podał w n i o s e k ,  aby po północy nie od b yw ał y  
się  r o zp r aw y nad projekt ami ,  vv tym bo 
w ie m  czasie  można z w y k l e  wi dz i eć  zasypiające  
cale  rzędv  c z ł o n k ó w  parUmenl owyul i .  Ma w n i o ­
sek len odpowi edzi ano  ironicznym ś mi ech em , j  

odrzucono go wi ększ ośc ią  g ł o s ó w  146 przeciw 16.
W  ostatnich tygodniach panowała w parla­

me nc ie  dość głęboka cisza , ale niezadługo przj-  
dzie z n o wu  do ż y w y c h  rozpraw,  gdy mowa  
będzie o prawach z b o ż o w y c h .  Ze w ną tr z  par­
lamentu obie L eag ue  (l igi) są wpra wdz ie  c z y n ­
n e ,  ale pomimo to Anti  League nie przestaje  
coraz  bardziej  rozs ze rz ać  s w e g o  w p ł y w u .

—  Genua  2 9  L u teg o .  —
Na  notę  wy soki e j  porty w e  w z g l ę d z i e  z a -  

wi kł ania  z a sz łe g o  mi ędzy  Sardynią  a T u n i s e m ,  
odpowi edzi ał  d w ó r  turyński  w następującej  t r e ­
ści: Sardynia nie myśl i  w p r aw d zi e  z ap r ze cz a ć  
Porcie  na l eżnego  jej prawa z wi er z c h n i s t w a  na d 
rządem lunetański  m; lecz  gdy Bej pog wał c i ł  s a ­
m ow ol n i e  traktat  z a w a r t y  wprost  z Sardynią , 
przeto też  o c z y w i ś c i e  Sardyni i  nie m o ż e  być  
odmówioi iem prawo żądania za dosyć  u c z y u i e -  
nia.  Zresztą b i st orycznem poprzednie wy p ad ­
ki d o w od z ą  dostatecznie,  źe  w  podobnych p r z y ­
padkach inne kraje uzasadniały podobne prawo  
wz g lę de m r z ąd ó w,  nad kióremi  porta w y k o n y ­
w a  prawo z w i e r z c h n i c t w a .  S a r d y n i a ,  której  
z a m i ł o w a n i e  pokoju niemniej  j e s t  z n a n e ,  j a k



s i a l i . śi' w utrzymaniu s w e g o  praw. i ,  spodz iewa  
się  i-hęInie , 'że portu będzie umiała zjednać so-  
1,.,» w Tunis  należne  jej pos łu sz eń st wo  i s k ł o ­
nić naczelnika t a mec zne go  rządu do zaspoka­
jającego z a dosyć  uczynienia .  Gdyby jednak do­
my sł y  le nie s p r a u d a ł y  s i ę ,  l e d y ' n i e  można  
wą t p i ć ,  ż c . Sardynia  prz eds i ęweź mi e  takie środ­
ki jakie  za naj s t osownie j sze  uzna.

—  i \e w  Jork  1 6  Lnie"o. —
Taryfa j es t  ciągle n a jw a żn ie j sz y m przedmio-  

l em rozpraw kongresu.  Stronnicy  w y s o k i e g o  
t ła poświęcaj;) w s z y s t k o  , aby uie dopuście znna-  
Iiy- t aryfy.  Z a p r z e c z y ć  nie można , ż e  ręko-  
dzielnie  coraz więcej  upowszechni ają  się w kra­
ję], Na dt o jedno angielskie  t o w a r z y s t w o  miało  
w ł a ś n i e  zakupić 8 0 0 0  akr ów gruntu w  połu­
dni owej  K a r o l i n i e ,  7  mil p ow yże j  Pelersburgha  
nad rzeką S a y a n n a ,  dla założeni a tam wielkich  
przędzalni  b a w eł ny  i wa rs z ta tów.  Robo lnicy  
l t^ją być sprowadzeni  z Angl i i .
’ ~ P .  P a c k e n b a m ,  poseł  angielski  do S t a n ó w  

Z j e d n o c z o n y c h ,  po bardzo burzl iwej  podróży  
| , , z vb y l  tu dnia 13.  Gdy okręt  j e g o  z arzuc i ł  
k o t w i c ę ,  z awi es i ł  banderę S t an ó w Z j e d n o c z o ­
nych i sa l ut ował  ją 21  w y s t r z a ł a m i ,  ale na kt ó­
re j uż  późno w i e c z ó r  nie odpowi edzi ano  j e s z ­
c z e ,  co powsz ec hnie  sprawi ł o w r a ż e n i e .  Bal e-  
f y e  mi ał y  nie być  na to p r zy go to wa ne .

l i O Ś l . a l t O N C i .

P A N  J  A N B O G TJ C Kjł.
Powiastka z czasów Jana Sobicskieyo,

Ciąg dalszy.
Han  smutnie b ro d ę  p o g ł a s n ą ł . - -  I ja p o d o b n ą  

obielnicę m ia łem , chęli .iebym teraz  na p o ło w ie  
p o p rz e s ta ł ,  g dyby  m ożna  przez  tego jeńca wejść 
w  uk łady!  Z a c z ą ł  coś w  uclio szeptać  towarzyszow i.

H a  h a ! -  szlachcic pom yśla ły— z-te jże  to s t ro n y  
w ia tr  wic je! Dalipan k tó żb y  się b y ł  s p o d z i a ł ! a 
toz  nic tak t ru d n o  jakem sąd z ił ,  oszukać p sa  t u r -  
ka ,  choc ®n, jak  m ów ią  ludzie, t rzym a sp ra w ę  z 
szatanem , z sw y m  ciotecznym bra tem . D obrze  że 
w iem, jak  ich podejść  można; d o p r a w d y  szpetna  
rzecz k łan iać ,  m ów i p rz y s ło w ie ,  lecz nie zła  n ie ­
k iedy.

Han  zno w u  do mego się zbliżył.
S łu ch a j  Giaurze! m ów iłem  ci już ,  że życzę d o ­

b rz e  tw ojem u Monarsze;  chociaż armia jego zw ię­
k sz y ła  siy teraz ,  i \ v  trzeciej części n iedochodzi n a ­
szej. Jesteś  c z ło w iek  rozum ny ,  widzia łeś w  p r z e -  
chodzie  nasz obóz, wiesz jakie wojsko rnożem p o ­
wieść J o  boju; b ron ić  się p ra w d a  zdołacie  czas ja­
kiś,  a leż czy d łu g o  to będzie? p ręd ze j  czy później 
pokonan i  zostaniecie. Ibral i im  S ze jtanchce  w o jn y ;  
lecz n i  ja, ni p o !ężny  Aga janczarów  nie p r a g n ie ­
m y  jej wcale; dalecy od t rak ta tu  niejesleśiny, słuchaj" 
więc: Pos ta ram y  się oba, że  w olno  w  kro tce  po
radzie  będziesz do swoich puszczony ,  udaj się do
Iskandara  twojego natychm iast ,  ponieś mu o d  nas 
s ło w o  .pokoju, zachęć aby  się w s t r z y m a ł  od  b i tw y ,  
p rzy p o m n ij  ostatnie w a ru n k i  jakie sam p o d a ł ,  p a ­
miętaj,  ostatnie w a ru n k i ,  m y  zgadzam y się na nie.
J u t r o ,  poju trze  najdalej  rozejm  na tak d ługo  jak
zechce, przysięgam  ci to na  b ro d ę  p r o r o k a  naszego, 
zaw ar ty m  zostauie!

Szlachcic u k ło n i ł  się nizko. Han jeszcze c h c ia ł  
coś mówić;  gdy  u su n ę ły  się szatry,  w b ie g ł  Czausz 
ten  sarn, k tó ry  n iedaw no  w e zw a ł  szlachcica do n a ­
miotu, i w y r z e k ł  do  t rzech  panów tu rec k ic h :

Po tężna  nasz Serask ier  Basza Ib ra h im  o c ze k u ­
je niecierpliwie  was Hanie i ciebie m iłośc iwy Ago 
i H o sp o d arze  muitański;  n a rad a  j l ż  się zaczyna !

A ł ł a h  beli A ł ł a h ! -  - m r u c z a ł  Han do Agi tak  
g ło śn o  aby go Czausz d o s ł r s z a ł ; — ten jeniec G ia u r  
c z ło w iek  u p a r ty ,  nic wyznać  nie chce;  na m o ją  
brodę! (abym chętnie mój k i n d ź a ł  z jego k rw ią  z a ­
p o z n a ł ;  co myślisz Ago?

I  ja toż s a m o ! - - m r u k n ą ł  t en ;— na A ł ła b a  w a r t  
śmierci! Przeszii — kroklem p o w o ln y m  do następnej 
części nam io tu ,  domyślne przec ież  raz jeden r z u ­
ciwszy szlachcicowi spojrzenie.  Czausz pozosta ł .

Co oni mówili  z to b ą  G iau rze?— grom kim  g ł o ­
sem z a g a d n ą ł  młodziana.

A ha! nie powiem ci p r a w d y ,  p o m y ś la ł  J a n ;  na g ło s  
i śmiało zaś o d rz ek ł :

Badali o  stanie w o jska  mojego Pana.
I  cóżeś im o d p o w ie d z i^ .
S a m ą  czys tą  p r a w d ę  w szy s tk ą  ±co wiem.
I cóż wisz?— p o d c h w y t l iw e  b y ło  pytanie .

W sp o m n ia łem  o p o s i łk ac h ,  k tó re  dziś do obozu 
n a d esz ły .

A więc otrzymaliście  je?
T a k  20,000 ludzi.

—T e n  w v ra z  20,000, po d o b n ie  jak na Hanie i na 
Czauszu z ro b i ł  w rażen ie;  p o d e jrz l iw e  m ó w iąc em u  
rzu c i ł  spojrzenie,  ależ ten nas t ro i ł  lak sp o k o jn ą ,  
d o b ro d u sz n ą  minę, że tu rc k  w ą tp ić  o p raw dzie  
s łó w  jego nie m ó g ł,  b rodę  k i lkakro tn ie  p o g ł a s n ą ł ,  
z w ró c i ł  s ię  na  o k r ą g ;  czy kto n iepods łuc l iu je  p r z y ­
s u n ą ł  się do  sz lachc ica  i s z e p ta ł ;

Nie znasz mię! lecz imię moje m oże  d osz ło  t w o ­
ich uszu. S h in d e rb e j ,  p ierw szy  pow ie rn ik  t b r a -  

liima Baszy. Moje s ło w a  na umyśle S c ra sk ic ra  
w ie lk i  w p ł y w  m ają ,  tw ó j  pan  wie d o b rze  o tem, 
i d la  tego w  ostatnich t rak tb w an iac  h  o b ieca ł  mi 5o 
kies, aby ty lko  p rzym ierze  m og ło  p rzy ść  do s k u t ­
ku. Pilnie więc zw aża j  Giaurze  coć powiem: u -  
czynię w szys tko  co m o ż n a ,  ale  tw ó '  su ł t a n  s ło w a  
w in L n  do trzym ać .

A ha! i ty w ięc  tak i  sam jak  drugi! k ła n ia ją c  
się nizko szlachcic p o m y ś la ł ;  no  proszę,  k tó ż b y  się 
b y ł  sp o d z iew ał?  a toż  k ró l  J m ć  m e ty lk o  szab lą  
w oju je  z ło to  widzę więcćj dz ia ła  na  w o jn ie  niżli  
kule  a rm a tn e  albo spisy  huzarskie! d a l ip a n  nie w ie ­
d z ia łem  o te'm.

Czausz m ó w i ł  znowu.
J e d n ą  dać ci winienem  przes trogę  Giaurze! Mam 

rozkaz  w p ro w ad z ić  cię do  Baszy! m ąd ro ść  jego 
wie lka ,  d ow c ip  og rom ny ,  ale  to cz łek  k rw i ,  mó 
w ią c  z nim nie poda jże  się obawie! W te d y  bia­
da b y ła b y  twej  głowie! jed n o  jego skinienie, a p o ­
żegnasz się z światem na w iek i;  pamiętaj n a d e -  
wszysLko święcie  p r a w d ę  m ó w i ć ,  m a ł e  s łó w k o  k ł a ­
mliwe, w y ro k iem  śmierci dla ciebie! zrozumie go 
n iezaw odnie .

Bali! p o m y śla ł  szlachcic d o b re j  już  nadziei;  p r a ­
w d ę  mi m ówić  radzisz, nie będzie z tego n ic,—  o -  
w szem  sądzę;  p rzed  nim w łaśn ie  k łam a ć  n a leży ;  
szkoda  że  już  ty lu  Ichni ościom o 20 ,000  ludzi  po­
w iedzia łem ; b y ło b y  warto^ pow iększyć  tę liczbę, 
cóż  mnie  to szkodzi w szakze  s ło w o  nie rzecz.

I  przeszedł  z Czauszem do następnego przedziału  
namiotu.

W  główne'j  izb ie  n a m io tu ,  w  m ie s z k a n iu  s a m e ­
g o  S e ra s k ie r a ,  z eb ra ła  s/ę r a d a  w o j s k o w a ;  u a  jć;
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czele, na bogatym  d y w a n y ,  p o d p a r ty  na  g r u b y c h  
p o d u szk ach ,  zas iad ł  Ib ra h im  Szejtay,  g łó w n y  d o ­
w ó dca  turecki.  B y ł  to c z ło w iek  lat 4o  najwięcej 
m a jący ,  czarna  pjoły. k l iw a  b ro d a  zachodziła  aź  po  
pas,  z p o d  gęstych b r w i  cza rn e  by s tre  oko z ł o ­
w ieszczo b ły s k a ło ,  w y so k ie  czoło  gęste m arszczk i  
r y ł y  w  ró ż n y c h  k ierunkach ,  widno w a lk ą  r ó ż n o ­
r o d n y c h  uczuć w rz ą c y c h  w  duszy i se rcu  zebrane.  
U b ió r  Baszy b y ł  sk ro m n y ,  ty lko  szeroki j a ta g an u  
p asa  o ręko jeśc i  bogato nasadzonej kamieniami d r o -  
giemi; o pocliwie  g rubo  złocone'), m ó g łb y  zwrócić  
u w a g ę .— O b o k  Seraskiera  zas iad ł  Han z A g ą  J a n ­
czarskim, dalej H o s p o d a r  Mullański,  Baszowie i p o d ­
rzędn i  janczarów  d o w ó d c y .  W sz y s tk ic h  ubiór bo ­
ga ty ,  nogi podc iągnione  pod sń b ie ;  w  ustach d ł u ­
gie cybuchy ,  bezus tanku  b u ch a jąc e  a rom atycznym  
dym em  w schodn iego ty tun iu .

M ło d y  szlachcic bez  o b a w y  s t a n ą ł  w  o w v;n 
kole.  R ozm ow a,  k tó rą  w ió d ł  n iedaw no  z Hanem 
i Czauszem, n a p o i ła  serce  nadzie ją ;  w  kró lce  je ­
d nak  p o s t r a d a ł  s w ą  ufność, gdy  go dościg ło  cza­
rn e  ogniste Serask iera  oko! zd a ło  się ono zag lądać  
w g ł ą b  jego d u szy ,  w y r y w a ć  w szys tk ie  jej tajniki* 
ż e  p o m y ś la ł  m im owolnie  p raw ie .

A i‘.ź  da lipan  z tym  jegomością  t rudnie jsza  s p r a ­
w a  niż  z innemi będzie! nie w iem  czemu, ale d u ­
szno jakoś w piersi! d o p ra w d y  n a w e t  k łam s tw o  ł a ­
tw o  nic pójdzie! w ą tp ię  czy go czem p rzek o n ać  lu b  
oszukać potrafię!— lecz niech się dzieje święta w o ­
la Boska, p rzec ież  ja szlachcic, chrześcian i polak , 
on n iedow iarek  i Bisurman.n! kto wic  n aw et ,  czy 
mimo swego Baszowskiego tu tu łu ,  jakim s ta rym  k le j ­
no tem  szczyci się! (J )  c. n.)

b h z Vj h c m a l i  d o  k i i  a r o w a .
O d dnia  22 do dniu  23 Marca.

Faducbowicz Franciszek ub., Goldschmidt Józef, 
Łempicka Zofia ob., Machnicki Alexamler ob . , z Pol.  
ski;—Vai.ner Ju l ia ,  Kowalski J a n , ModaK jLrimcy, Mo-, 
dak Fryderyk, Stefański Jakdb  ob.,  z Galicji*—Sel, 
mas Rudolf,  z Prusa.

l1rtfl(‘.chaU z Krakowa.
Lewiecki Michał, Wysocki Józef,  Łubieński K a­

zimierz ob., do P o lsk i ;— Sikorski Jan ,  Zieliński ob., 
Tomkowicz Apolinary ob.,  W eigel,  P l e Ó G z y k o w s f c i ,  

do Pruss.

Doniesienia Urzędowe.

N r o  1 4 3 4 .
W Y D Z IA Ł  D O C H O D Ó W  P U B L IC Z N Y C H  1 SKARBU j 

W S E N A C IE  R ZĄ D ZĄ CY M

W a ln e g o  N ie p o d leg łe g o  i  ściśle N eu tra ln ego  
M ia s ta  K r a k o w a  i  J eg o  Okręgu.

Gdy l icylaeya.  d r z ew a r e m a n en t ow e go  w CL 
brębie L ipo wi e ck im  znajdującego s i ę  na dniu 2 6  
Lu t e g o  r. b; tlo JV. 1 0 1 6  L1. VV. og ł oszona  nie  
doszła d o . s k u l k u , .  przelo W y d z i a ł  podaje do 
powszechnej :  w i a d o m o ś c i , iź  na dniu 2  K w i e ­
tnia t \  b.. sprzedaż  na mi eni one go  d r ze wa  w i l o ­
ści  1 3 5  sztuk pł at ew w Porębach r em a n e n t o ­
w y c h  Obrębu L i po wi e ck ie go  , o d b y w a ć  s ię  bę­
dzie w knneel laryi  k-ommissarza Dys try kt u A l ­
w e r n i a ,  przez  publ iczną g ł ośną in plus  li cy ta­
c y  J począwszy'  od s u mmy 5 4 0  z łp.  na zasadzie  
tych samych,  w a r u n k ó w ,  które poprzednio obo-  
w i ę z y w a ł y  i które lak w- kancel laryi  kommi-  
sarza  l icytacyą o d b yw ać  m a j ą c e g o ,  j a ko  i w  
biórach W y d z i a ł u  s k a r b o w e g o ,  przejrzanemi  
b yć  mogą.

K ra k ów  d. 1 8  Marca 1 8 4 4 '  r.
S e B a t o r  P f f z y  dujący-,

J .  Ks i ę ź a r s k i .
Sekr .  F.  G ir  ller.

N o t a r y u s z  P u b l i c z n y .

W olnego M ias ta  K ra k o w a  i  Jego  Okrągu.
Odnośnie do polecenia W y s o k i e g o  Tr ybun a­

łu W .  M. Krakowa Ner .  1 1 5 5  d. 7- Marca b.  
r. wy'dnuego,  podpisany N o t a r y u s z  P ubl i cz ny  
W .  JM. Krakowa i J, 0 .  w domu N.  1 9 7  przy  
ulicy Grodzkiej odbędzie  w  drodze per lraktacyi  
spadkowej ,  sprzedaż przez l icytaeyą publ iczną  
r óżnych ruchomości  jako  to: sukien s t o l a r s zc zy -  
z n y .  s z kł a ,  porcel lany,  miedzi ,  sreber,  i t. p.  
do której termin na dzień 2 6  b. m . i r.  Ba g .  
9  zrana w y z n a e z o n a  i o tern s z a n o w n ą  publ i ­
c zn oś ć  niniejszym z awi adami a.

Kraków d.  1 4  Marca 1 8 4 4  r.
( 3 r . )  (podp. )  Franc.  X a w .  P la c er .

Z m o cy  pol eceni a W y s .  Trybunał u,  r o z p o ­
cznie  s i ę  l icytacya ruchomości  po n i e gd y  . Atn. i e  
W ą d r a e z k o w e j  pozostał ych j a ko  to: m e b l i ,  s u ­
k i e n ,  bie l i zny,  na cz yń  s t o ł o w y c h  i ku hennych
i I. p. w  dniu 2 8  Marca r. b, w domu pod L .  
4 1  przy ul icy Sz ero kie j .

Kr ak ó w d. 2 0  Marca 1 8 4 4  r.
A.  M u tak iew icz  N o t .  Pubł ,

l l o i i i  e s i e n i e  p r j  m k um n

Majętność  w  o kr ęg u W .  M. Krakowa po-  notaryuzz  publiczny w Mieśc ie  K r ak o wi e  przy  
łożona jest oo  w y d z i e r ż a w i e n i a  od S.  Jana  r .  ul icy Grodzkiej  N .  8 4 / 5  z a mi es z ka ł y .  ( 2r . )  
b. bj iźszej  w i a do m oś c i  udz.ieH W  Kory towski


